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NARODOWO-SOCJALISTyCZNy 



Tygodnik Polskie) Partji Narodowo-Socjalistycznej 



RAZ Z TEM SKOŃCZYĆ. 


Koszule, mundury, pasy, 
schwastyka, błyskawica — są 
to wszystko czerwone płach¬ 
ty drażniące .jasne oczy ży¬ 
dów*. Wywołują cały szereg 
napadów na nas w prasie ży¬ 
dowskiej— lub kupionej przez 
żydów, wywołują adtację prze¬ 
ciwko nam i szereg obelży¬ 
wych komentarzy. 

\ Swastyka nie jest zna¬ 
kiem Hitlera i nikt niema pra¬ 
wa zarzucać nam hitleryzmu i 
nazywać nas .hitlerowcami*. 

Swastyka jest znakiem 
naszego aryjskiego pochodze¬ 
nia—jest znakiem naszej wal¬ 
ki z żydostwem na całej kuli 
ziemskiej. 

Rumunja kilkanaście lat 
temu pod kierownictwem księ¬ 
cia Teodora, wuja króla Ka¬ 
rola, rozpoczęła walkę z ży¬ 
dostwem pod znakiem swa¬ 
styki — Hitler w tenczas jesz¬ 
cze nie myślał o władzy ani 
o swastyce. 


Tak samo i my nosimy ko¬ 
szule — mundury w celu za¬ 
demonstrowania innych uczuć 
patrjotycznych. 

Rząd nas nie tylko tole¬ 
ruje, lecz patrzy na nas jak 
na organizację pożyteczną dla 
dobra Polski, do gruntu 
patriotyczną. My nie walczy¬ 
my z Rządem, nie wpro¬ 
wadzamy fermentu w porządek 
Państwowy — przeciwnie, my 
dbamy o dobro Państwa, o do¬ 
bro naszej Ojczyzny, my nie 
prowadzimy roboty skrytej, 
my zawsze możemy dać spra¬ 


wozdanie z naszej działalności. 

Hasłem naszemjest dobro 
Ojczyzny i dobro to widzimy 
w odzydzeniu wszystkich urzę¬ 
dów, w odżydzeniu samorzą¬ 
dów. Dążymy do uwolnienia 
Ojczyzny naszej od jarzma, 
które trzyma cały nasz handel, 
przemysł, banki i pośrednio 
nawet rolnictwo — podstawę 
naszego dobrobytu, a jarzmem 
tem są żydzi. 

Więc nie zmusza nas ży¬ 
dzi do zdjęcia toszul i odzna¬ 
ki swastyki — nie zmuszą 
nas do sprzedajności, nie za¬ 


straszą nas swemi wykrzyk¬ 
nikami, nie damy oszukać spo¬ 
łeczeństwa i wmówić w niego 
iż swastyka — to Hitler, 
nie dopuścimy do sprowoko¬ 
wania społeczeństwa i żeby 
raz na zawsze zamknąć śmier¬ 
dzące cebulą gęby — g ośno 
mówimy — swastyka to nie 
Hit er. My nie mamy nic wspól¬ 
nego ani z f szy7mem, ani z 
hitleryzmem — my dąijmy t)l- 
ko do dobra Oj> zyzny i wal¬ 
czyć o t'' będziemy zawsze. 

NI KOR. 





Myśmy nkfc. przyjęli tej 
oznaki od obc^^V— oznaka ta 
zawsze tkwił^^Bnaszych ser¬ 
cach. 

Jeżeli ktoś nosi koszulę 
zieloną z paskiem, to nie poto 
żeby bić żydów — przecivvnie 
sam jest narażonym na za¬ 
czepki żydowskie, co ma miej¬ 
sce omal nie codziennie — 
lecz p » to. żeby zademonstro¬ 
wać całej ludności Polskiej iż 
są jeszcze ludzie, którzy nie 
sprzedali się żydom, są >^dzie, 
którzy w imię idei gotowi są 
narazić się na przykrości, lu¬ 
dzi, którzy będąc chrześcjana- 
mi — Polakami dobrze zdają 
sobie sprawę, iż zło żydowskie 
musi być wykorzenione z 
Polski. 

Nie wolno z nas zdjąć ko¬ 
szul, jak domagają się żydzi. 
Dla czego wolno paradować 
w mundurach żydowskim mło¬ 
dzieńcom z legjonów Josele- 
wicza i t. d. 

Dla czego wolno harce¬ 
rzom i strzelcom chodzić w 
mundurach? Dla tego,że or¬ 
ganizacje te swoim mundurem 
atiszują swą lojalność wobec 
Polski. 


Łódź. 

Ostateczny podział mandatów 
w nowej radzie miejskiej Łodzi 
przedstawia się następująco: lista 
narodowa 39 mandatów, B. B. 10, 
P. P. S. 7, Żydzi 16, Niemcy 1. 
Radem mandatów jest 72, Stron¬ 
nictwo Narodowe posiada więc w 
nowej radzie miejskiej absolutną 
większość n.andatów. 

Na listę narodowa w Łodzi 
padło głosów 99,761 głosów, 

.Sanacja* uzyskała ogółem 
28,048 głosów. 

Biorąc, pod uwagę, że żywioły 
obce t. j. Żydzi i Niemcy, stano¬ 
wią ponad 46 proc. ludności Łodzi, 
trzeba stwierdzić, że conajmniej 
90 proc. ludności polskiej rzuci¬ 
ło swe głosy na listę narodową. 
Lista ta została poparta gremjalnie 
zarówno przez robotników, jak mie¬ 
szczan i inteligencję, nie wyłącza¬ 
jąc większej części urzędników. 

Głosy, jakie padły na listę .sa¬ 
nacyjną* są przeważnie głosami 
żydowskiemi. Wynika to choćby 
z faktu, że Żydów w Łodzi — we¬ 
dług oficjalnej statystyki — jest 
34.5 proc, a uzyskali tylko 22 proc. 
mandatów, 

Woj. łódzkie. 

Zgierz: lista nr. 1—8, Stron. 
Nar. 16, P.P.S. 5, Niemcy 2, ży¬ 
dzi t. 

Stawiszyn: lista nr. 1—9, 
Str. Nar. 1 . żydzi 2. 


Wieruszów: lista nr. i — 10 , 
żydzi 6. 

Rychwał: lista nr. 1 — li, 
żydzi l. 

Konin: lista nr. i — 16, Str. 
Nar. 2. P.P.S. 2, Ortodoksi i, Po- 
ale-Syjon 1, Bund 2. 

Łęczyca: lista nr. l — 16, 
Str. Nar. 2. żydzi 6. 

Aleksandrów: lista nr. l — 2, 
stron. nar. 4, PPS 8. żydzi bezpar. 
8, Bund l, Niemcy 10, lista lewi¬ 
cowa 1. 

Błaszki: lista nr. 1 — 7, atron. 
Nar. 1, P.P.S. 1, Bund 1, żydzi 8. 

Pruszska: lista nr. i. — 6, 
Str. Nar. 4 i syjoniści 2. 

Tomaszów Mazowiecki: lista 
nr. l — 12 , Str. Nar. 1, P.P.S. i 
Bund 14, żydzi 5. 

Sieradz: lista nr. l — 8, Str. 
Nar. u, P.P.S. l, żydzi 4. 

Tulisko: lista nr. i — n, ży¬ 
dzi 1. 

Warka: lista nr. i — 3, Str. 
Nar. 3, syjoniści 6. 

Złoczów; lista nr. 1 — 6, PP 
S. 4, dzicy l, żydzi 6. 

Konstantynów: lista nr. i — 7, 
Niemcy 5, Ortodoksi 2, N.S.P.P. 2. 

Kłodawa: lista nr. l — 9, Str. 
Nar. l, żydzi 2. 

Dębie: lista nr. l — u, żydzi 
bezpart. i. 

Kalisz: lista nr. i — 13. Str. 
Nar. 12 , P.P.S. 14, Ortodoksi l. 
Zjednoczeni żydzi 6, syjoniści 3. 

Radomsko: lista nr. 1 — 7, 
PPS 9, Str. Nar. 3, żydzi 6. 

Łask: lista nr. 1 — 8, Str. 
Nar. 3, Ortodoksi 2, inni żydzi 3. 


Poddębiec: lista nr. 1 — 8, 
Str. Nar. 3, żydzi 2. 

Koło: lista nr. 1—6. Str. 
Nar. 12, żydzi bezpart. l inni ży¬ 
dzi 6. 

Pabjanice: lista nr. 1 — 16, 
Str. Nar. 12, P.P.S. 8, żydzi 4. 

Piotrków: lista nr. l — 10, 
P.P.S. i Bund 21, Str. Nar. 9. 

Bełchatów: litta nr. 1 — 4, 
P.P.S. 6, Ortodoksi 4, Niemcy 2. 

Ozorków: lista nr. i — 16, 
P.P.S. 2. żydzi 6. 

Sulejów: lista nr. 1 — 6. PPS. 
Bund 4, S *. Nar. 4, żydzi R. 

oo 



■ Profanacja 
żydowska b 

W lokalu żydowskiego Towa¬ 
rzystwa Krajoznawczego przy ulicy 
Królewskiej 51 otwarto wystawę prac 
malarza żydowkkiego Abrama Guter- 
mana. Ponieważ władze administra¬ 
cyjne stwierdziły, że wystawione 
obrazy profanują w swojej treści go¬ 
dło państwa t. j. Orła Białego, obra¬ 
żają uczucie religijne chrześcijan i że 
nie mają nic wspólnego ze sztuką, a 
tylko są malowidłami pornofiraficz- 
nemi, wystawę zamknięto, a działal¬ 
ność Tow. Krajoznawczego zawieszono. 

Samego Gutermana aresztowano 
i osadzono w areszcie śledczym. 
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„Ja tu jestem panem“ 
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Przyjrzawszy się baczniej 
położeniu gospodarczemu ży¬ 
dów, z łatwością zauważyć 
można, iż powodzi im się da¬ 
leko lepiej niż Polakom. 

W podstępny sposób naj- 
rozmaitszemi nieuczciwemi i 
J niedozwolonemi machinacjami 
żydzi pomimo moiejszośoi, sta¬ 
nowiącej 11 proc. ludności 
Polski zagrabili przemysł i 
handel, a obecnie zaczynają 
nabywać majątki ziemskie. 
Stao ich na wszystko. W b. 
Kongresówce właścicielami 
wszelkich nieruchomości są 
przeważnie żydzi. 

Wraz ze wzrostem potęgi 


polskim trudno jest wytrzy¬ 
mać konkurencję z żydow- 
skiemi, mającemi zorganizo¬ 
wany kredyt oraz związanemi 
w różnych dziedzinach handlu 
i przemysłu węzłami solidar¬ 
ności gospodarczej i rasowej. 

Najistotniejszą jednak przy¬ 
czyną dużej zdolności konku¬ 
rencyjnej żydów jest ich sto¬ 
sunek do administracji skar- 
bowej. Byt bardzo wielu firm 
materjalnej żydów idzie w pa- żydowskich opiera się na nie- 


uświadamiać, że najlepszym z nielojalnością podatkowąży- 
środkiem do walki z żydostwem dów wyczerpuje nasz aparat 
jest niekupowanie u żydów skarbowy, a nawet powoduje 
i tworzenie polskich placówek, jego specywicznie wrogie lub 
handlowych i zrzeszeń gospo- podejrzliwe stanowisko wzglę- 
darczych. Nie jest to jednak dem każdego płatnika podat- 
zadanie łatwe, gdyż firmom kowego. Olbrzymia zaś więk- 


od 


rze ich rozwój na innych 
cinkach życia. 

W szybkiem tempie wzra¬ 
sta liczba wydawnictw żydow¬ 
skich, teatrów, zrzeszeń spo- 


płaceniu podatków, na ukry¬ 
waniu majątku przed władza¬ 
mi skarbowemi, na wykupy¬ 
waniu patentów na podstawio¬ 
ne nazwiska, stwarzaniu fik- 
łecznych i kultnralnycb, wzra- cyjnych spółek, dzierżaw, in- 
stają wpływy polityczne i man- tercyz. na prowadzeniu pod- 
daty żydowskie w rozmaitych wójnej buchalterji it. p. Walka 
instytucjach. Słowem żydom 

powodzi się w Polsce coraz ^^ 
lepiej. Wrzód żydowski toczy 
społeczeństwo polskie nietylko 
fizycznie, zabierając boeaetwo 
ekonomiczne dla swego użyt¬ 
ku, ale i psychicznie, szerząc 
specyficznie żydowską moral- 


szość wielkich firm żydow¬ 
skich zalega z podatkami na 
miljony złotych, okradając w 
ten sposób skarb państwa i tu¬ 
cząc się kosztem całego spo¬ 
łeczeństwa. 

A więc zapytajmy samych 
siebie: „Czyż możemy w dal¬ 
szym ciągu tolerować taki stan 
rzeczy? Czyż możemy pozwo¬ 
lić, aby żyd bezkarnie żerował 
w nsszem społeczeństwie, jako 
krwawy pasożyt, niebezpiecz¬ 
ny dla naszego organizmu na¬ 
rodowego ?• 

Czas już chyba najwięk¬ 
szy. aby Polak, palnąwszy pię¬ 
ścią w stół zawołał: „Ja tu 
jestem panem*. 

oo 


4-go czerwca 
protest żydów 

przeciw ograniczeniom emi¬ 
gracyjnym do Palestyny. | 

W Warszawie odbyło się w u* 
biegłym tygodniu zebranie szeregu 
organizacyj żydowskich, które miało 
na celu utworzenie wspólnego frontu 
żydów polskich dla zaprotestowania 
przeciwko polityce imtgracyjnej rzędu 
palestyńskiego. 

W naradach wzięli udział: ogólni 
sjoniści, Hizrachi, rewizjonlści-państ- 
wowcy, str. demokratyczne. Aguda i 
ugrupowania gospodarcze: C. Zw. 
Kupców. Zw. Kzem. Żyd., Zw. Kup. 
Datalistów. 

Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego dr. Gotliba. uchwa¬ 
lono na znak protestu przeciwko po¬ 
lityce rzędu angielskiego w Palesty¬ 
nie. ogłosić dzień 4-go czerwca, jako 
dzień protestu. Ludność żydowska w 
Polsce została wezwana do zaprze¬ 
stania pracy i zamknięcia sklepów o 
godzinie 6-ej wieczorem. W tym dniu 
odbędę się też w całej Polsce uro¬ 
czyste (?!) posiedzenia protestacyjne 
Zarzędów i Rady Gmin Żydowskich 
oraz wiece protestacyjne. 

Ciekawe, czy ten żydowski krzyk 
odniesie jakiś skutek. 


My słowem a nas kijem 

.. . Przed wyborami do Rady Żydzi o tem dobrze wie- za oko*, ale twierdzimy sta- 

n ° • na ® awl0 ”^ 08 * us * wa » Miejskiej w Łodzi członkowie dzą i korzystają z każdej oka- now« zo, my nie dążymy do 

sza lerstwa, obchodzenie praw naszej partji kilkakrotnie byli zji aby zaczepiać naszych człon- bójek, nam nie chodzi o pobi- 

* ‘ narażani na szykany. obelgi i ków i 3 piowokować bójkę. cle kilku żydziaków i zew- 

Wziąwszy to wszystko pod prowokacyjne wystąpienia ty- 


uwagę poslawmy sobie py- dów. skut iem czego wynikły 
tanie, „niaczego Żydom powo- nawet bójki i w ‘■liku wypad- 

kach oawet interwenjowała po¬ 
licja. 


dzi się w Polsce lepiej 
Polakom ?“ 


niż 


Odpowiedź nie jest taka 
prosta, jakby się zdawało. Prze- 
dewszystkiem musimy stwier¬ 
dzić, iż obecne pokolenie pol¬ 
skie dźwiga na sobie błędy 
naszych dziadów 1 pradziadów 
t zn. błędy pokoleń minionych 
w czasach kiedy żydów wy¬ 
dalano ze wszystkich krajów, 
znajdowali oni w Polsce przy¬ 
tułek i podatny teren dla swej 
działało' ści. 

Fałszywa ambicja, niezro¬ 
zumienie zaślepienie i nie¬ 
rozumna polityka szlachty, 
wstydzącej się handlu i prze- 
mys u pozwoliły i pomogły ży¬ 
dom zając w tych dziedzinach 
wyjątkowe stanowisko. Żydzi 
mieli czas i warunki do zor¬ 
ganizowania się, zapewnienia 
sobie kredytu, wytworzenia 
silnćgo stanu kupieckiego i 
wogóle do opanowania finan¬ 
sów. Grupą, którą możnaby 
im przeciwstawić było rzemio¬ 
sło polskie, które jednak szlach¬ 
ta przez swą lekkomyślność 
zniszczyła, sprowadzając wy¬ 
roby przemysłowe z zagranicy 
bez cła, używając przytem ży¬ 
dowskiego pośrednictwa. Po¬ 
myślność żydowska w Polsce 
datuje się więc już od dawien 
dawna i ma swoje podstawy 
historyczne. Lecz nie na tem 
koniec. 

Wraz z rozwojem spół¬ 
dzielczości zwłaszcza na wsi 


Regulamin partyjny zabra¬ 
nia członkom partji — czy 
z oznakami partyjnemi czy w 
cywilnera ubraniu, reagować 
na zaczepki żydów w miej¬ 
scach publicznych pod groźbą 
usunięcia z partji 


Jesteśmy chrześcijanami i 
znamy słowa Chrystusowe: 
.uderzą cię w jeden policzek 
nadstaw drugi* — ale w prak¬ 
tyce metoaa ta nie zawsze 
osiąga cel upokorzenia moral¬ 
nego przeciwnika, bo przeciw¬ 
nik w tym wypadku wogóle 
nie ma pojęcia o moralności 
i honorze — i dla tego zacze¬ 
piony i sprowokowany członek 
nasz hołduje zasadzie „oko 


staramy s ę unikać 


Jeszcze ieden prezet. 


Według lansujących połgosek 
w Łodzi na miejscu ś. p. Grohmana 
na stanowisko Komendanta Łódzkiej 
Straży Ogniowej wystawiona była 
kandydatura żyda Maksa Kohna 
„króla" z Widzewa. 

Jednak kandydatura ta prawdo¬ 
podobnie upadnie na korzyść innego 
żyda „pchanego* z Warszawy na nasz 


podatny Łódzki bruk. 

Na 1200 zł. miesięcznej pensji 
widać nie jeden żyd ostrzy zęby. 

Komentarze zbędnel 

Ale jednak mamy nadzieję, iż 
pogłoski te okażę się bezpodstawne- 
mi i będziemy mieli w Łodzi komen¬ 
danta chrześcijanina. 


ną członkinię kilku towarzystw kato¬ 
lickich i na terenie naszego miasta 
jest osobę znaną i bardzo cenioną. 

poczęto sobie coraz wyraźniej dekonćp'wź*i sobie dopomóc? Po” 


Jeszcze ieden maiątek 

ziemski przeszedł w ręce żydowskie. 

Olbrzymi majętek „Juljana* pod 
Lodzię, należęcy do baronostwa Hein- 
zlów, przeszedł wraz z domami przy 
ul. Przejazd 23 27 oraz fabrykę „Jul- 
jusz HelnzeP Tcw. Akc. Wyrobów 
Bawełnianych, drogę licytacji w ręce 
żydowskie. 

Majętek ziemski postanowiono 
rozparcelować. Do czynności tej po¬ 
wołano Szlamę Zylberberga żyda, po- pieczeństwa dały salwę na postrach, 
mimo, że p. Anna Heinzel jest czyn- by rozproszyć 20000 strajkujęcych 


laka — ale przy obliczaniu... orżnęł 
go jak osła. 

Żydzi sami tworzą antysemi* 

tyzm. 

Strajk w Stanach 
Zjednoczonych 

Toledo. — Tej nocy straże bez- 


Natomiast strajkujący zniszczyli 
wszystkie lampy elektryczne w oko¬ 
licach fabryk. Rozpoczęły się bójki, 
lecz policja przy pomocy bomb łza¬ 
wiących rozpędziła tłum. 


szecbsił 
bójek 

Nie myślicie synowie Izra¬ 
ela, że kijem zwalczycie nas 
— my z wami kijami i kamie¬ 
niami walczyć nie będziemy. 

My walczymy słowem ! 

My mamy wyraźnie okre¬ 
śloną drogę w naszej walce 
z żydostwem — drogą tą jest 
słowo. — Tylko słowem wal¬ 
czymy. Słowem dochodzimy do 
społeczeństwa, ^łowrm doj¬ 
dziemy do sej$a i rozumu 
polaka-chrześcijanina i stop¬ 
niowo przekonamy go i wpo¬ 
imy w niego wiarę w naszą 
ideę — wiarę w to że dybro 
naszej Ojczyzny uzależnione 
jest od odżydz°nia całej Polski 

Nikor. 


bezrobotny - zawodowo. 

II. Kurjer Codz. donosi iż do 
redakcji zgłosił się członek „Związ¬ 
ku Zawodowego bezrobotnej inte¬ 
ligencji" i opowiadał o celach i za¬ 
mierzeniach Związku. 

Nie dziwmy się temu wcale, 
„W jedności siła* i naturalnym jest 
odruch łączenia się bezrobotnych 
w celu walczenia o swe prawa. 
Prawo życia przysługuje każdemu i 
chociaż smutnym jest zawodowe 
bezrobocie, bezrobocie trwające la¬ 
ta, jednak włączeniu się bezrobot¬ 
nych w Związki nie widzimy nic 
zdrożnego. 

Może przeciwnie to zjedno¬ 
czenie bezrobotnych w Związek 
przyczyni się do większej solidar¬ 
ności i kontroli przyjmowani* do 
pracy, a tem samem i do zmniej¬ 
szenia rozpanoszonego protekcjo¬ 
nizmu. 
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Wypociny chorego mózgu... 

Benedyk Jtert o „łódzkich Jtiłlerowcach“ 


Konferencja morska w 1935 r. 

Anglja proponuje, by konferencja 
odbyła sią w Paryżu 

Londyn. — Paryż jest najstosq* 
wniejszem miejscem na konferencję 
jaka ma się odbyć w 1935 roku. 

Jest to opinja polityków angiel¬ 
skich i kompetentnych oraz wpływo¬ 
wych, gdyby to nie doszło do porozu¬ 
mienia wówczas należy wybrać kraj 
najmniej zainteresowany w tej konfe¬ 
rencji. Z drugiej strony strategia an¬ 
gielska dęty by państwa dały poznać 
swe zdobycze techniczne w dziedzi¬ 
nie marynarki i areonautyki. 

Marynarka angielska stoi na sta¬ 
nowisku, że trzeba połączyć może 
Śródziemne drogami lotniczemi z 
Indjami oraz drogami morsklemi, któ¬ 
re będę prowadziły przez Półwysep 
Dobrej Nadziei, a nie przez kanał 
Sueski jak dotychczas. 

Japonja żądl rozmów oddzlellnych. 

Tokio. — Ambasador japoński 
w Londynie Mabsudeira poinformo¬ 
wał mininisterstwo spraw zagranicz¬ 
nych, że sir John Simon zaprosił Ja- 
ponję do rozmów szczerych w spra¬ 
wie rozbrojenia morskiego, miano 
zaprosić do tejże rozmowy Stany 
Zjednoczone. 

Porozumienie doszło do skutku 
pod warunkiem, że rozmowy między 
Stanami Zjednoczoneml a Anglją od¬ 
będzie się w Londynie lub Waszyng¬ 
tonie w obecności ambasadorów ja¬ 
pońskich. 

Stany Zjednoczone zgadzają się na 
początkowe rozmowy. 

Waszyngton. — Z powoda kro¬ 
ków rozpoczętych przez Anglję do 
Stanów Zjednoczonych, Francji, Ja- 
ponji i Włoch. 

Ministerstwo spraw zagranicz¬ 
nych odpowiedziało, ie ambasador 
amerykański w Londynie zawiadomi 
o stanowiska U.S.A. 

Zawiadomienie to będzie przy¬ 
chylne. Rozmowy dyplomatyczne mię¬ 
dzy ambasrdorem amerykańskim a 
japońskim odbędę się w Londynie 
oraz z drugiej strony między amba¬ 
sadorem amerykańskim a Foreiyu 
Office, co do programu konferencji 
morskiej. 


I znów .Głos Poranny* lamen¬ 
tuje, bijęc na alarm i trwogę. Tym 
razem jednak ograniczył się do prze¬ 
druku artykułu z „Kurjera Wileńskie¬ 
go*, napisanego przez .znanego pi¬ 
sarza" Benedykta Hertza. 

.Glos Poranny* zrobił mu ten 
zaszczyt i napisał .znany pisarz*, py¬ 
tamy więc, gdzie on jest taki znany? 
Chyba w Palestynie, bo w Polsce to 
nieberdzo. 

Rzucanie w kogoś obelgami i 
wyzwiskami jeszcze nie dowodzi tego, 
żeby p. Hertz był znanym pisarzem 
A gdzież się chował i co porabiał 
dotychczas ten .znany pisarz", jeżeli 
dopiero teraz dowiedział się, że w 
Lodzi Istnieje Palska Partja Narodo- 
wo-Socjalistyczna. Czyż to taka no¬ 
wość, żeby p. Hertz aż .tak bardzo" 
się dziwił, widząc w Lodzi narodo¬ 
wych socjalistów w mundurach? 

O istnieniu I działalności takiej 
organjzacji już wie i mówi cała Pol¬ 
ska, aż tu raptem wyskakuje sobie p. 


Norman Davis rozmawiał 
z ministrem Barthau. 

Norman Daris, pełnomocnik 
prezydenta Roosrelta, oraz bierny 
delegat przy sesyj Ligi Narodów, 
przyjechał w piątek do Paryża. 

W sobotę rano został przyję¬ 
ty w francuskim ministerstwie spraw 
zagranicznych, przez Ludwika Bart- 
hou. który był w towarzystwie se¬ 
kretarza ambasady Pella, oraz char- 
gć-d ! affaire8 Stanów Zjednoczonych 
Marriner’a. 

Rozmowa między ministrem 
Barthou, a Normanem Dowieem 
trwała prawie godzinę, prowadzo¬ 
ne było w jaknajlepszym porozu¬ 
mieniu, co do zagadnienia rozbro¬ 
jeniowego. 

Norman Davis opuścił Paryż 
w sobotę wieczorem, udając się do 
Genewy. 


Hertz .jak Filip z konopi* I powiada 
że w Łodzi dzieję się .bardzo dziw¬ 
ne* rzeczy(?l). W mieście utworzyła 
się organizacja, której członkowie pa¬ 
raduję w hitlerowskich mundurach i 
(o zgrozol) dostaję subsydja pieniężne 
z Niemiec(?i) 

Ze swej strony życzymy p. Her¬ 
tzowi aby żydzi, w obronie których 
tak goręco staje, płacili mu za jego 
piśmidła tyle, ile nam płaci Hitler. 
Gdyby nasze życzenie (co daj Boża) 
miało się spełnić, to p. Hertzowi 
rychło odechciałoby się pisania szka- 
lujęcych artykułów i najrozmaitrzych 
bredni o „hitlerowcach*, bo nie do¬ 
stałby za to ani grosza i bardzo prę¬ 
dko musiałby się pożegnać z karjerę 
.znanego pisarza*. 

Ciekawe z jakiemi to osobami 
rozmawiał p. Hertz w Łodzi, i kto 
mógł mu naopowiadać taklco niestwo¬ 
rzonych rzeczy. 

Mamy wrażenie, że tylko chora 
wyobraźnia autora spłodziła te wszy¬ 
stkie przesłanki, na których jest opa¬ 
rty ten ^idjotyczny" poprostu artykuł. 

Jeżeli my mamy ceły swój ro-. 
zum w mundurze i pasie, jak pisze 
p. Hertz, to ciekawe, gdzie się po¬ 
dział jego własny rozum. Chyba w 
obawie o swoję 1 swych współwyz¬ 
nawców skórę, uciekł mu z głowy 
w pięty. Woboc tego nie dziwimy się 
tuż więcej, że nie było go stać na 
nic innego, jak tylko na opublikowa¬ 
nie artykułu, który nie może być ina¬ 
czej nazwany, jak .wypocinami cho¬ 
rego mózgu.. 

Z. ZEN. 


GDZIE KUPOWAĆ? 



Firmy dbające o swój rozwój 
f o zjednaniu Klijenteli powinny 
umieszczać ogłoszenia. 


Szerzyciele chorób. 

Bąjgele, frysze bajgelel Drze 
się brudny żyd stojąc nad koszem 
z obażsnkami. 

Kosz stoi wprost na chodniku 
podmuch wiatru i wszystkie baj- 
gele są zasypane kurzem. Nie 
trzeba być doktorem lub bakte- 
rjoiogjem żeby wiedzieć jaką ol¬ 
brzymią ilość chorobotwórczych 
drobnoustrojów zawiera uliczny 
kurz. 

Żydziska kupują, jedzą i cho¬ 
rują, a my płacimy, jłacimy i fła- 
cimy za utrzymanie szpitali, za 
środki denzyfekcyjne, za pogoto¬ 
wie, za wszystko co ma wspólnego 
z .higieną” m asta. 

Jeżeli by choroby wśród ży¬ 
dów szerzyły się nie wychodząo 
poza obręb ich środowiska to byś¬ 
my tak bardzo nie ubolewali nad 
tern, ale wiemy, że choroba zakaź¬ 
na nie wybiera i szerzy się wszę¬ 
dzie — w rezultacie dzięki nie- 
chluiności żydowskiego sprzedaw¬ 
cy .bajgelów* lub innych .sma¬ 
kołyków* przesiąkniętych bakcy¬ 
lami — i tysiąoe naszych dzieci 
choruje na gruźlicę i inne choroby 
zakaźne. 

Obserwator 



Do 

P.T. Czytelników 


Niniejszem ogłoszeniem ostrze¬ 
gamy wszystkich P. T. Czytelników 
przed wszelkiego rodzaju wydrwigro¬ 
szami i oszustami, którzy podszywa¬ 
jąc się pod naszę organizację, cho¬ 
dzę po mieście, zbierając ofiary na 
partję, prasę l L d. 

Wobec tego komunikujemy, iż 
wszyscy nasi akwizytorzy, zbierający 
ogłoszenie, czy tez prenumeraty, sę 
zaopatrzeni w 15gity nacje partyjne 
1 specjalne upoważnienie, podpisane 
przez Redaktora Naczelnego Wł. 
Oorębskiego i zaoj. trzene w pieczęć 
Redascji. 

REDAKCJA. 


DWA PTASZKI. 

Jo spał. Od pewnego czasu po 
powrocie z biura czuł się zawsze 
zmęczony. Po obiedzie zaraz kładł 
się na tapczanie i speł. 

Takie życie monotonne, to cięgle 
powtarzanie: .Jestem zmęczony* — 
.Spać mi się chce* zaczęło męczyć 
Liii, która od pewnego czasu zaczę¬ 
ła myśleć, że Jo już ję nie kocha, 
poczęła przypuszczać, nawet była 
pewna, że wszystko między nimi zo¬ 
stało skończone. 

Jo spał. Usta miał otwarte i 
chrapał; w swym śnie wyglądał tak 
odrażająco, tak brutalnie, zdawało się 
że myśli tylko o sobie o swej nicości 
w którą się zagłębił w czasie snu. 

— Pocóż mam z nim żyć, my¬ 
ślała biedna Liii, poco mam marno¬ 
wać swe młode życie przy boku tego 
gbura, egoisty. Przy nim zniszczę swe 
zdrowie i młodość. On mnie nie ko¬ 
cha, trzeba skończyć z tern. Liii tak 
rozmyślając wybuchła płaczem, a prze¬ 
cież tylu mężczyzn spoglądało na nią 
z uwielbieniem, bo przecież była ła¬ 
dna, więcej nawet, piękna. 

Liii spojrzała jeszcze raz na mę¬ 
ża, spał zwrócony bokiem do ściany, 
kolana skurczone, chrapał coraz sil¬ 
niej, a nawet począł gwizdać przez 
nos. Pomimo niesympatycznego wy¬ 
glądu Liii kochała swego Jo, ale cóż 
to znaczy miłość bez wzajemności. 

— Muszę wyjechać, i to naty¬ 
chmiast postanowiła. 

Siedziała przy tapczanie blisko 
Jo, miała się podnieść, gdy mimo 
woli spojrzała na klatkę z kanarkami 
— Boże wielki — szepnęła. 

Poczęła obserwować: samczyk 
spał na górnej grządce, spał, tak sa¬ 


mo, jak Jo, samiczka skakała obok 
niego I wszelkiemi sposobami starała 
się obudzić go ze snu, dziobała, po¬ 
czątkowo lekko, później coraz moc* 
niej, lecz to nic nie pomogało — 
samczyk spał. Wówczas przez otwarte 
drzwiczki wyfrunęła do pokoju. 

Szkoda czasu, myślała, LUi 1 twój 
mąż clę nie kocha, pewny jest, że 
ty go kochasz, pocóż więc masz się 
męczyć, biedaczko. 

Liii wstała. Postanowiła wyje¬ 
chać. Spakowała swoje suknie oraz 
bieliznę w walizeczkę i wyszła. Byle 
prędzej; po drodze rozmyślała dokąd 
ma się udać. Jeden z jej adoratorów 
jest kierownikiem stacji nadawczej 
w Londynie. Miała ładny głos, znała 
bardzo dobrze język angielski. Na- 
pewno znajdzie dla niej jakąś posadę 
Udała się pieszo na Dworzec Północ¬ 
ny. Będąc na dworcu miała większą 
ochotę rzucić się pod koła pociągu, 
niż wyjechać. 

Ścisnęła zęby. — Przecież wszy¬ 
stko minie i zapomni o swoim Jo. 

Podeszła do okienka. Stało kilku 
pasażerów. Liii poczęła szukać portmo¬ 
netki, w torebce jej nie było zaczęła 
szukać w walizce i tam jej nie b>ło. 
Zrozumiała, że w pośpiechu zostawiła 
portmonetkę na biurku. 

— Jaka też ze mnie głupia 
głowa. 

Teraz nic nie pozostawało jak 
odłożyć podróż do następnego dnia. 
Na samą myśl, że ma jeszcze jeden 
dzień być przy boku męża, dostawała 
ze wstrętu gęsię skórkę. Złożyła ba¬ 
gaż na (poczcie) stacji i udała się 
do domu. Miała w torebce klucz od 
apartamentu, cichym krokiem weszła 
do mieszkania. Jo ciągle spał. Bardzo 
nienawidziła swego męża, lecz na 
widok śpiącego, uczuła jak ciche za¬ 
dowolenie wpłynęło jej do serca. 


Spojrzała na zegar, wskazówki 
wskazywały godzinę czwartą, a więc 
Jo spał tylko godzinę. 

— Wstawaj, czas udać się na 
spotkanie, które cl wyznaczono. 

Następnie weszła do swego po¬ 
koju. Pierwszy raz od ślubu tak bru¬ 
talnie odezwała się do Jo. Miała 
wielką chęć płakać. Jo nie chrapał, gdy 
go budziła teraz we śnie wyglądał 
na małego grzecznego chłopca. 

Co znów ma się bawić w sen¬ 
tymenty, znów patrzeć na Jo jak 
dawniej? Nie, dosyć tego. Poszukała 
swą portmone kę i wsunęła ją do 
torebki. 

Teraz postanowiła myśleć tylko 
o swym wyjeździe do Londynu. Jo 
wszedł do pokoju był umyty, uczesa- 
sy, czuć było od niego wodę koloń- 
ską. 

— Liii gdzież ty byłe? W czasie 
snu odniosłem wrażenie, że jestem 
sam. 

Nic nie odpowiedziała, udała 
że jest zaięta układaniem włosów, 
Jo podszedł do żony i przyciągnął ją 
do siebie. 

— Liii musisz być przy mnie 
nawet, gdy śpię. Głupio, po trzech 
latach pożycia małżeńskiego, Liii, ty 
nie wiesz o tern, że bez ciebie nie 
będę zdolny do życia. Tak kochanie 
nie możemy się nigdy rozstać. 

Odsunęła go od siebie. 

Nie, teraz wszystko skończone, 
nie ustąpi ze swego stanowiska. 

Wzięła robótkę i poszła do ba¬ 
wialnego pokoju. 

— Cóż się stało? Nie kochasz 
mię? Nie myślisz już tak jak ja, Liii 
powiedz. 

Potok słów wypłynął z ust Jo, 


lecz większy jeszcze wzbierał w ser 
cu Liii, która jednak nie odezwała 
się ani słowem. Zbliżyła się do okna. 
Spojrzała na ulicę gwar i tempo ży¬ 
cia wielkiego miasta oszołomił ją- 
Żyła tutaj, była szczęśliwa, dlaczego 
nienawidzi swego Jo? Rozmyślając 
nie podniosła nawet głowy, gdy wtem 
ciche „piu, płu* odezwało się nad 
nią. 

Spojrzała. Samiczka wróciła do 
swego męża, a samczyk przytulił się 
do niej, oboje powtarzali w swym 
jężyku słowa miłości i przywiązania 
Więc samiczka nie mogła żyć bez 
niego, bez swego męża i kochanka. 

— Liii czy już nie myślisz tak 
jak ja? Nie kochasz mnie mówił Jo, 
stojąc za nią. 

Odwróciła się wolno. Zrozumiał 
że w sercu żony odbywała się jakaś 
walka: był blady, oczy błyszczały z 
niepokoju, a zarazem tak samo, jak 
niegdyś była w nich ta wielka miłość. 

Więc się pomyliła, miłość męża 
zamieniła się w przyzwyczajeniu * 
przywiązanie i zaufanie, lecz ją koch® 
jak dawniej. Zrozumiała, że zbyt po* 
chobnie potraktowała swego Jo. 

Za jednym zamachem zniszczyła 
postanowienia, wątpliwości się roz¬ 
wijały. Była znowu szczęśliwa. 

— Ależ tak, odpowiedziała bądź 
spokojny, zawsze myślę tak jak ty! 

Przytuliła się do niego, a Jo 
objął jej główkę i całował włosy, oczy, 
usta. Teraz wybuchła głośnym i ser¬ 
decznym płaćzem. 

A ptaszki w klatce spoglądały 
na swych panów-olbrzymów, samczyk 
zaintonował pleśń na chwałę nie¬ 
śmiertelnej nieznanej miłości. 

TEJAN. 
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Nowa bezczelność żydowska. 

Zohydzają Polaków 1 filmy swoje posyłają jeszcze do nas 


Jeden z dzienników warsza¬ 
wskich podaje, że ministerstwo spraw 
wawnętrznych zakazało wyświetlania 
w Polsce trzech filmów wytwórni 
amerykańskich „First-National**, .Wa¬ 
rner Bross* i „Vltaphone\ Przyczy¬ 
ną tego zarządzenia jest tendencja 
ośmieszająca i zohydzająca Polaków 
w sposób nieprzyzwoity. W jednym z 
tych filmów występuje bokser Polak, 
czarny charakter* używający w walce 
niedozwolonych chwytów. Bokser ten 
nazywa się... Pułaski. (I) W czasie 
zawodów jego menager odzywa się 
doń: „Niedaj się Pułaski, 500 dola¬ 
rów to majątek na twoje polskie pie¬ 
niądze. Bij mocniej, a jutro będziesz 
mógł wracać do swojej Polski*. W 
drugim filmie występuje ciemny typ 
zbrodniarz, morderca, sutener, jednem 
słowem klasyczny gangster, Polak 
nazwiskiem... Kościuszko (!!) 

Przypominamy, iż swego czasu 
w specjalnej korespondencji z Ame¬ 
ryki, sygnalizowaliśmy pojawienie się 
tych filmów, które w brutalny i ten¬ 
dencyjnie złośliwy sposób zohydzają 
charakter i dobre imię Polaków. Wy¬ 
brano w dodatku dla zohydzenia na¬ 
zwiska polskie, te właśnie, które są 
święte i dla każdego Amerykanina, 
boć to bohaterzy niepodległości Sta¬ 
nów Zjednoczonych! Domagaliśmy 
się wówczas interwencji czynników 


polskich w Ameryce celem niedopu¬ 
szczenia do wyświetlenia tych filmów 
przyczem powołaliśmy się na przy¬ 
kład Mussolinniego, który potrafił wy¬ 
móc usunięcie z ekranów wszystkich 
kopji filmu „Pożegnanie z bronią*, 
przedstawiającego w ujemnem świetle 
psychikę i charakter Włochów. Film 
ten został wycofany ze wszystkich 
ekranów świata i odpowiednio zmie¬ 
niony. 

Jak z wiadomości powyższej wy¬ 
nika, polskie czynniki kompetentne 
na miejscu nic nie zrobiły w tym 
kierunku lub może nic nie uzyskały, 
skoro wytwórnie amerykańskie nie 


Pani Alfons Capone nie może 
wyjść ze swego pałacu, jak tylko pod 
eskortą ludzi uzbrojonych od stóp 
do głów. Jest mniej wolna niż jej 
mąż Al Capone, który siedzi w wię¬ 
zieniu Atalanta. Pani Al Capone nie 
widzi i nie słyszy, co się dzieje i co 
słychać na drugim brzegu Miami. 
Jedna osoba jest winna— Al Capone, 
gdyż on kieruje życiem żony i syna, 
który ma teraz 14 lat. 

Al Capone zabardzo lubił życie 


zadowoliły się zohydzyniem nas na 
szerokim świecie, ale — dziwo! — 
odważyły się nawet w wyjątkowo bez¬ 
czelny sposób przyszłać kopje tych 
filmów do naszego kraju i tu dobiero 
ministerstwo spraw wewn. przy t. zw. 
cenzurze odrzuciło haniebne obrazy. 
Polska stanowi zbyt wielki i lukra¬ 
tywny rynek zbytu dla amerykańskich 
producentów, aby mogli oni lekcewa¬ 
żyć sobie życzenia nasze w tym 
względnie. 

Zaznaczyć należy się, iż wymię* 
nione wytwórnie filmowe są finanso¬ 
wane przez Żydów oraz na czele ich. 
stoją Żydzi— kapitaliści amerykańscy. 


awanturnicze i bogate, które dopro¬ 
wadziły do wrót wiezięnnych. 

Sheilah Graham, reporter gazety 
„Sunday Dirpatch* mówi, że gdy 
chciał wejść do pałacu pani Capone 
to ośmiu ludzi go grzecznie wyprosi¬ 
ło. Wreszcie udało mu się przekupić 
jednego członka bandy, kióry dał mu 
pewne wiadomości. 

Żona Al. Capone jest z pocho¬ 
dzenia Irlandką, jest kochającą matką 
oraz praktykującą katoliczką, nade- 


Al Capone jego żona i syn. 
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WyKONUJE SIĘ: 

NIKLOWANIE C ZĘŚCI: SAMOCHODOWYCH, ROWEROWYCH, CHIRURGICZNYCH, 4 
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„ SPECJALNOŚĆ: 

f WPRAWIANIE SZYB SAMOCHODOWYCH RÓŻNYCH GRUBOŚCI i SZKLENIE j 

BUDOWLI NAJROZMAITRZEM SZKŁEM. 
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ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI 

JANA CHMIELĄ 

Zawiadamia Sz. Klijentelę, że zakład został przeniesiony z ulicy 
Piotrkowskiej ICO na NAWROT 2 RÓG PIOTRKOWSKIEJ i po- 
lecą zegary, zegarki oraz wszelką biżuterję po CENACH KON¬ 
KURENCYJNYCH jak również wykonuje zamówienia i reperacje 
zegarmistrzowsko-jubilerskie po CENACH ZNACZNIE ZNIŻO¬ 
NYCH z powodu zmiany lokalu. ■ -~= 

Kupuję złoto, srebro i szlachetne kamienie. Płacę najwyższe ceny. 


wszystko dobrą żoną. Lecz o prze¬ 
szłości przed ślubem nikt nie może 
dać wyjaśnień. 

Ma teraz 30 lat; kiedyś bardzo 
piękna, lecz bojaiń przed wrogiem 
oraz zgryzoty bardzo podkopały jej 
zdrowie. Przed zakupieniem tej willi, 
w 1928 roku Al Capone wynajął pię¬ 
kny pałac w Palm Island. Właściciele 
byli przekonani, że zwrócona zostanie 
z samemi dziurami od kul, jednakże 
zwrócona została w takim stanie, w 
jakim ją otrzymali. 

Pani Al Capone zajmuje się tyl¬ 
ko wychowaniem syna. Codziennie 
rano pod eskortą udaje się do koś¬ 
cioła, następnie w samochodzie pan¬ 
cernym odwozi Al Capone‘a junjora 
do szkoły. 

Junjor wykazuje duże zdolności 
w matematyce, fizyce, ubóstwia golf 
i rugby. 

Wraz z matką odwiedzają ojca 
w wiezięniu, który zgrzyta zębami, 
gdyż nie może wychować syna we¬ 
dług swej woli. 


Wbrew woli 

muszą płacić podatek 
od stanu kawalerskiego 

Wskutek zamknięcia haremów 
sułtana Abdul Hamida ennuchowie, 
zajęli inne stanowiska, jak portjerów 
w muzeach, hotelach, inni jako kel¬ 
nerzy, lokaje, bogatsi otworzyli kluby, 
domy rozrywkowe, gdzie uczęszczają 
byli dygnitarze dworu oltomańskiego. 

Lecz oto Mustafa Kamei wydał 
dekret, gdzie nakłada specjalny po¬ 
datek na starych kawalerów, jednakże 
nic nie mówi o stanowisku ennuchów. 

Prawnicy tureccy stoją na sta¬ 
nowisku, że ennuchowie nie są ani 
kobietami ani mężczyznami żonatymi 
są więc celibatami wbrew woli więc 
muszą płacić specjalny podatek. 

Time New-Jork. 


Do 

P.T. Czytelników 

Ze względów technicznych nie¬ 
zależnych od Redakcji Nr. 3 naszego 
pisma wyszedł w zmniejszonej obję¬ 
tości. Następny numer ukaże się nor¬ 
malnie dn. 7 czerwca. 

REDAKCJA. 
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PRENUMERATA: 

z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 


Rocznie — — — — — — Zł. 8 .— 

Zamiejscowa — — — — — Zł. 9 _ 

Kwartalnie — — — — — — Zł. 2.75 

z odbiorem w Administracji: 
Kwartalnie — — — — — — Zł. 2.10 


CENY OGŁOSZEŃ: 


ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 

ŁÓDŹ, UL. WÓLCZAŃSKA Nś 112 . 
TELEFON 112-44. 

Redakcja czynna: codziennie od g. 9 do 13-ej. 
Administracja czynna codzien. od g. 9 do 13-ej. 


Za 1 stronę poza tekstem — Zj 20(h 

Za 'I* strony . . f{* 100 . 

Za V* » ■ »-" ZL 50 ~ 

1 wiersz 1 łamowy (strona 4 łamy) 

1 milimetrowy — ~~ ~~ ~~ ~~ Ą0 , JJ' 

Drobne ogłoszenia za jedne słowo — 3 8 r - 

Dla pcszukujących pracy za jedne słowo 


3 gr 


Wydawca i redaktor naczelny: Władysław Obrębskl. 


Druk Rydlewskiego w Łodzi, Sienkiewicza 35. 


Redaktor odpow. St. Graczyk 






































